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II

(...)

I tak oto, ba­wiąc się w stwór­cę i pro­jek­tu­jąc swo­ją ar­ka­dię, Jan Ma­ciej nie tyle za­uwa­żył, ile – w pe­wien pięk­ny dzień unió­sł­szy gło­wę znad za­pi­sków i pa­pie­rów – uj­rzał nie­źle pod­ro­śnię­te klo­ny, ży­wo­płot, nie­gdyś sa­dzo­ny jako od­dziel­ne krza­ki, te­raz two­rzą­cy już zwar­tą ścia­nę, i ogród zbie­ga­ją­cy trze­ma ta­ra­sa­mi do je­zio­ra, po­dzie­lo­ny na dwa­na­ście czwo­ro­kąt­nych czę­ści, w któ­rym wszyst­ko bez­u­stan­nie kwi­tło: le­d­wie zwię­dły kro­ku­sy, roz­wi­ja­ły się śnie­życz­ki, a gdy te prze­kwi­tły, za­kwi­ta­ły przy­laszcz­ki, póź­niej hia­cyn­ty, po nich – nar­cy­zy i ho­len­der­skie tu­li­pa­ny, na­stęp­nie – róże, na­stur­cje, li­lie, la­wen­da, geo­r­gi­nie; pię­ło się w górę przy­wie­zio­ne z Ame­ry­ki wiel­ko­list­ne Ni­co­tia­na ta­ba­cum, rósł na­wet de­li­kat­ny, owi­ja­ny sło­mą na zimę krzew gra­na­tu. Nie­co wy­gię­ty przez wia­try dmą­ce od je­zio­ra roz­wi­jał się wiel­ki i chy­ba je­dy­ny cud, jaki uda­ło się Ja­no­wi Ma­cie­jo­wi stwo­rzyć – so­sna z za­szcze­pio­ną ga­łąz­ka brzo­zy, w jej ko­ro­nie szu­mia­ły igły oraz li­ście w kształ­cie ser­ca. Rze­czy­wi­ście inne pró­by mu się nie po­wio­dły, nie wy­ho­do­wał róży ro­dzą­cej owo­ce gra­na­tu, ani nie­bie­skich dzwon­ków wiel­ko­ści dzwon­ni­cy, mógł za to chlu­bić się ja­bło­nią, na któ­rej ga­łę­ziach doj­rze­wa­ły aż czte­ry ga­tun­ki ja­błek. Przy­glą­da­jąc się z lu­bo­ścią swe­mu ogro­do­wi, spo­strzegł na­gle coś, co na­su­nę­ło mu myśl o tym, że prze­oczył naj­więk­szy chy­ba cud wzra­sta­nia.

W rogu ogro­du przy ży­wo­pło­cie za­uwa­żył ba­wią­ce się dzie­ci – swo­je bliź­nię­ta i Jo­ne­li­sa – i na­raz so­bie uświa­do­mił, że to już nie dzie­ci, lecz wy­ro­śnię­ci mło­dzi lu­dzie, któ­rzy nie­po­strze­że­nie tuż pod jego no­sem sta­li się pra­wie do­ro­śli, cho­ciaż na­dal jak małe brzdą­ce ba­wi­li się w ciu­ciu­bab­kę. Jan Ma­ciej wi­dział do­sko­na­le, na­wet ze swe­go da­le­kie­go okna, że pró­bu­ją­cy zła­pać Ka­zi­mie­rza i Ur­szu­lę i sma­ga­ny przez nich ró­zecz­ka­mi Jo­nas, choć ma oczy prze­wią­za­ne chust­ką, bez tru­du, niby to przy­pad­kiem wciąż chwy­ta Ur­szu­lę za pier­si, któ­re do­pie­ro co wy­kieł­ko­wa­ły, gdzie tam wy­kieł­ko­wa­ły – prze­ro­sły już na­wet naj­więk­sze z wy­ho­do­wa­nych przez Jana Ma­cie­ja ja­błek. Ur­szu­la zaś sta­ra­ła się nie tyl­ko bo­le­śnie ude­rzyć tego śle­pe­go ko­gu­ci­ka ró­zgą, ale jesz­cze we­tknąć mu za ko­szu­lę po­krzy­wę, któ­rą skry­wa­ła w dru­giej ręce, a Ka­zi­mierz, za­miast się cho­wać przed ciu­ciu­bab­ką, z przy­jem­no­ścią wy­mie­rzał pod­stęp­ne razy i kom­pa­no­wi, i sio­strze – naj­wy­raź­niej nie za­le­ża­ło mu na tym, żeby wy­grać.

Ta wła­śnie ce­cha – nie­prze­ja­wia­nie naj­mniej­szej chę­ci wy­gra­nej – bu­dzi­ła praw­dzi­wy nie­po­kój Jana Ma­cie­ja, któ­ry bę­dąc ro­zum­nym i prze­ni­kli­wym czło­wie­kiem, już daw­no za­uwa­żył, iż je­dy­ny dzie­dzic jego for­tu­ny na więk­szość ży­cio­wych spraw zwykł pa­trzeć z le­d­wie wy­czu­wal­ną po­gar­dą i drwi­ną, jak­by stał z boku i oglą­dał ja­kiś ho­len­der­ski ob­raz przed­sta­wia­ją­cy śmiesz­nych, hu­la­ją­cych w karcz­mie chło­pów, i za­wsze sta­rał się za­zna­czyć, że on sam znaj­du­je się na ze­wnątrz tego ob­ra­zu, jak­by po dru­giej stro­nie ramy, lecz na pew­no nie po­śród dzie­ją­cych się tam wy­pad­ków. Ob­da­rzo­ny by­strym ro­zu­mem, któ­rym poj­mo­wał w pół zda­nia naj­bar­dziej na­wet za­wi­łe na­uki z ksiąg Jana Ma­cie­ja, i zwin­no­ścią ru­chów, dzię­ki któ­rej i do­sia­da­nie ko­nia, i wła­da­nie sza­blą były dla nie­go dzie­cin­nie pro­ste, Ka­zi­mierz w isto­cie rze­czy ni­g­dy nie zdra­dzał ocho­ty od­da­nia się ja­kie­muś wy­bra­ne­mu za­ję­ciu, jak gdy­by w ni­czym nie wi­dział sen­su i jak­by wszyst­ko wy­da­wa­ło mu się jed­na­ko­wo głu­pie i nie­do­rzecz­ne. Jan Ma­ciej za­da­wał so­bie nie­kie­dy py­ta­nie, czy ta ce­cha cha­rak­te­ru jego syna jest ozna­ką nie­po­praw­ne­go le­ni­stwa czy rzad­ko spo­ty­ka­ne­go znie­chę­ce­nia, i pró­bo­wał zgad­nąć, gdzie jest pies po­grze­ba­ny: dla­cze­go tak hoj­nie ob­da­rzo­ny przez Boga mło­dzie­niec, mo­gą­cy – zda­wa­ło­by się – góry prze­no­sić, mar­no­tra­wi swe dni. Jed­nak do­cie­kli­wy Jan Ma­ciej my­lił się co do jed­ne­go – otóż nie pies był tu po­grze­ba­ny, lecz kot, i nie tyle po­grze­ba­ny, ile od­grze­ba­ny, bo wła­śnie owe­go dnia, przed sze­ściu laty, gdy Ka­zi­mierz roz­ko­pał grób Mau­ry­ce­go, wraz z pa­dli­ną od­krył swo­je bez­na­dziej­ne prze­ko­na­nie o tym, iż czło­wiek też jest tyl­ko zwie­rzę­ciem, któ­re kie­dyś zgni­je, i zwąt­pie­nie w sens wła­sne­go ży­cia ogar­nę­ło go wów­czas już na za­wsze ni­czym ro­bac­two, któ­re wy­la­zło z ko­cie­go ścier­wa i nie­ustan­nie zże­ra­ło mu du­szę, jak­by była li­ściem ja­kiejś ro­śli­ny, dla­te­go w żad­nym ze swych dzia­łań nie wi­dział od­tąd celu i na­wet naj­bar­dziej zaj­mu­ją­ce za­ba­wy ani ćwi­cze­nia nie po­zwa­la­ły mu o tym za­po­mnieć.

I oj­ciec z drże­niem po­my­ślał o tym, że jego la­to­rośl nie po­ra­dzi so­bie w świe­cie bez­czel­nych i ob­łud­nych lu­dzi, gdzie – o czym wie­dział do­sko­na­le – trze­ba nie tyl­ko umieć prze­wi­dy­wać na pięć kro­ków w przód, ale też nie­ustan­nie osła­niać ple­cy przed pod­stęp­nym cio­sem. Jan Ma­ciej miał nie­ja­sne prze­czu­cie, że oto nad­szedł czas, aby rzu­cić syna w wir ży­cia, jak się wrzu­ca do wody małe ko­cię­ta – żeby się wresz­cie ock­nął i prze­stał być dziec­kiem, któ­re zja­dło wszyst­kie ro­zu­my, lecz by się zmie­rzył z lo­sem nie w tej za­cisz­nej, pach­ną­cej la­wen­dą, prze­myśl­nie urzą­dzo­nej mil­konc­kiej ar­ka­dii, ale w praw­dzi­wym świe­cie z całą jego ob­łu­dą, ohy­dą i nie­prze­wi­dy­wal­no­ścią. W świe­cie, do któ­re­go, jak się zda­wa­ło, był świet­nie przy­sto­so­wa­ny Jo­ne­lis – od pew­ne­go cza­su zże­rał tego mło­dzień­ca ja­kiś nie­po­kój, po­ga­nia­ła go nie­ustan­nie jak na­haj­ka nie­uświa­do­mio­na za­zdrość i prze­ko­na­nie o wła­snej mar­no­ści wy­ni­ka­ją­ce z nie­zmien­ne­go pra­gnie­nia, by do­go­nić i prze­ści­gnąć przy­ja­cie­la, dla któ­re­go los był ła­skaw­szy i po­zwo­lił mu się uro­dzić w in­nej ro­dzi­nie. Jo­ne­lis Tar­wid, jesz­cze pięk­niej­szy niż Na­rwojsz, bo z buj­ny­mi kę­dzio­ra­mi i nie­bie­ski­mi oczy­ma niby ja­kiś Apol­lon, i wca­le nie mniej od Na­rwoj­sza po­jęt­ny, gdyż nad­ra­biał pil­no­ścią i wy­sił­kiem to, co tam­ten za­wdzię­czał wy­łącz­nie swo­je­mu ta­len­to­wi, z za­pa­łem na­śla­do­wał wszyst­ko, cze­go się chwy­tał jego przy­ja­ciel. A Jan Ma­ciej, któ­ry w głę­bi du­szy da­rzył dziec­ko soł­ty­sa nie­mal oj­cow­ską mi­ło­ścią, ni­g­dy nie miał nic prze­ciw­ko temu, aby chło­piec uczył się ra­zem z jego sy­nem pi­sa­nia i czy­ta­nia lub ćwi­czył kon­ną jaz­dę na do­brym wierz­chow­cu z dwor­skiej staj­ni. Jan Ma­ciej my­ślał so­bie cza­sem, że gdy­by tak zle­pić w jed­no obu mło­dzień­ców, wy­szedł­by szlach­cic do­sko­na­ły: mą­dry, dziar­ski, bez­tro­ski i śmia­ło dą­żą­cy do szczę­ścia.

O wie­le mniej za­gad­ko­wa wy­da­wa­ła się Ja­no­wi Ma­cie­jo­wi Ur­szu­la: z dziew­czyn­ki, wy­cho­wy­wa­nej zresz­tą bar­dzo su­ro­wo, wy­ro­sła na pięk­ną pan­nę, po­kor­ną, słod­ką i miłą – praw­dzi­wą ra­dość dla sta­rze­ją­ce­go się ojca; ni­g­dy nie ska­ka­ła mu do oczu i nie mó­wi­ła „nie”, za co był jej wdzięcz­ny i trak­to­wał ją dość po­błaż­li­wie, jak de­li­kat­ną ro­śli­nę, któ­rą trze­ba cie­szyć się szyb­ko, bo czas jej kwit­nie­nia jest krót­ki, roz­piesz­czał ją więc, pod­le­wał wodą po­chwał i na­wo­ził kosz­tow­ny­mi dro­bia­zga­mi. Elż­bie­ta zaś – mą­dra nie­wia­sta, do­sko­na­le ro­zu­mie­ją­ca całą prze­bie­głość ko­bie­ce­go rodu – pa­trzy­ła na swą doj­rze­wa­ją­cą cór­kę tro­chę bar­dziej po­dejrz­li­wie, ży­cie na­uczy­ło ją prze­cież, że nie na­le­ży ufać przy­mil­nym osób­kom, któ­rych nie spo­sób wy­trą­cić z rów­no­wa­gi, a je­śli ta osób­ka jest anioł­ko­wa­tą, nie­speł­na sie­dem­na­sto­let­nią, ni­g­dy nie­gry­ma­szą­cą i nie­stro­ją­cą fo­chów pan­ną, to trze­ba nie ufać jej po­dwój­nie. I rze­czy­wi­ście, na­wet Elż­bie­tę, co się na­pa­trzy­ła w ży­ciu róż­nych okrop­no­ści, prze­szył­by dreszcz, gdy­by ja­kimś cu­dow­nym klu­czem otwo­rzo­no przed nią du­szę cór­ki i po­zwo­lo­no jej zaj­rzeć do środ­ka, Ur­szu­la była bo­wiem jak szaf­ka fla­mandz­kie­go ebe­ni­sty[11] – na ze­wnątrz cie­pły ma­hoń in­kru­sto­wa­ny de­li­kat­nie po­ły­sku­ją­cym sre­brem i ró­żo­wą masą per­ło­wą, gład­ki ni­czym lu­stro, a w środ­ku ist­ny la­bi­rynt szu­flad i szu­fla­dek, ja­kichś taj­nych schow­ków. Pod wy­gła­dzo­ną, lśnią­cą po­wierzch­nią w za­ka­mar­kach du­szy Ur­szu­li peł­za­ły ka­ra­lu­chy nie­wy­obra­żal­nej zło­ści, mro­wi­ły się plu­skwy py­chy, roz­ra­sta­ła pleśń gnie­wu wła­ści­we­go pod­lot­kom, chro­bo­ta­ły kor­ni­ki bez­myśl­ne­go okru­cień­stwa kar­mio­ne głu­po­tą bez­tro­skie­go dzie­ciń­stwa, a pod tym wszyst­kim znaj­do­wa­ło się jesz­cze dru­gie dno, skry­wa­ją­ce naj­więk­szą ta­jem­ni­cę Na­rwoj­szów­ny. I je­dy­nie po­wzię­te nie­gdyś przez Ur­szu­lę po­sta­no­wie­nie, iż pew­ne­go dnia nie­uchron­nie zo­sta­nie świę­tą, zdo­by­wa­jąc w ten spo­sób ży­cie wiecz­ne nie tyl­ko dla swej du­szy, ale może rów­nież dla swo­je­go cia­ła, ni­czym za­trza­śnię­te oło­wia­ne wie­ko nie po­zwa­la­ło, aby gniew przez sie­dem lat gro­ma­dzo­ny w jej ser­cu, prze­mil­cza­ne krzyw­dy, nie­wy­mie­rzo­ne po­licz­ki i ta­mo­wa­ne łzy wy­do­sta­ły się na ze­wnątrz. Wmó­wi­ła so­bie, że jest nie­zwy­kła, wy­jąt­ko­wa, że może od­dzia­ły­wać na ota­cza­ją­cy ją świat samą tyl­ko wolą, my­śla­mi i za­chcian­ka­mi, że po­tra­fi czy­nić naj­praw­dziw­sze cuda, cho­dzi­ła z miną anioł­ka, w rze­czy­wi­sto­ści nie ro­biąc nic in­ne­go poza zbi­ja­niem bą­ków, i cier­pli­wie cze­ka­ła na znak z nie­ba, któ­ry miał do­wieść jej bez­sprzecz­nej świę­to­ści. Klęk­nąw­szy w do­mo­wej ka­pli­cy i zło­żyw­szy ręce do mo­dli­twy, Ur­szu­la sama nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, w któ­rym mo­men­cie jej my­śli od­ry­wa­ją się od słów pa­cie­rza i prze­no­szą ją w nie­da­le­ką przy­szłość, gdzie wi­dzi sie­bie w suk­ni z pysz­ne­go zło­to­gło­wia, w ró­ża­nym wień­cu na roz­pusz­czo­nych wło­sach, ob­wie­szo­ną klej­no­ta­mi, per­ła­mi i ko­ra­la­mi przy­nie­sio­ny­mi przez wdzięcz­nych, od­da­nych jej piel­grzy­mów mdle­ją­cych z za­chwy­tu nad jej nie­biań­skim pięk­nem i do­bro­cią, a ro­dzi­ce, Ka­zi­mierz i cała służ­ba są z niej szcze­rze dum­ni i dzię­ku­ją Bogu za to, że po­zwo­lił im choć­by przez krót­ki czas ob­co­wać z praw­dzi­wą świę­tą, gorz­ko ża­łu­ją wszyst­kich słów, ja­kie wy­po­wie­dzie­li do niej w zło­ści, i krzywd, któ­re jej wy­rzą­dzi­li by­naj­mniej nie w złej wie­rze... I ów triumf świę­to­ści oraz po­wszech­ny kult spra­wia­ły, że Ur­szu­la czu­ła taką bło­gość w ser­cu, w gło­wie jej się krę­ci­ło i wca­le nie my­śla­ła o tym, co się da­lej sta­nie. Może przy­pad­kiem, a może nie, za­uwa­ży­ła, że naj­le­piej jej się ma­rzy, kie­dy nic nie je, a naj­wy­ra­zist­sze wi­zje ro­dzą się w pu­stym, bur­czą­cym żo­łąd­ku, to­też za­czę­ła wy­trwa­le po­ścić – pod­czas śnia­da­nia, gdy nikt z do­mow­ni­ków tego nie wi­dział, cho­wa­ła je­dze­nie w po­do­łek i wy­mknąw­szy się z domu, wy­rzu­ca­ła je w krza­ki. Cóż dla niej zna­czył bez­boż­nie ci­śnię­ty w za­ro­śla chleb lub inne bło­go­sła­wio­ne dary Boże, sko­ro za­mie­rza­ła zo­stać praw­dzi­wą świę­tą ży­wią­cą się nie­biań­ską am­bro­zją i śpie­wem anio­łów? Je­dy­ny praw­dzi­wy cud po­le­gał na tym, że na ta­kie za­cho­wa­nie cór­ki nie zwró­cił uwa­gi jej sta­rze­ją­cy się oj­ciec, któ­ry już tra­cił czuj­ność i co­raz czę­ściej prze­by­wał w ogro­dzie swych ma­rzeń, nie za­uwa­ży­ła tego rów­nież mat­ka znaj­du­ją­ca uko­je­nie w co­dzien­nych do­mo­wych za­ję­ciach, jed­nak pe­łen je­dze­nia po­do­łek nie umknął uwa­dze bra­ta bliź­nia­ka, któ­ry mimo ca­łej mi­ło­ści do sio­stry od pew­ne­go cza­su są­dził, że bra­ku­je jej pią­tej klep­ki, dla­te­go nie dzi­wi­ły go już żad­ne jej dzi­wac­twa i nic nie mo­gło zmie­nić jego głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia o tym, że ota­cza­ją go sami głup­cy.

I tyl­ko je­den czło­wiek na świe­cie, nie cze­ka­jąc na znak z nie­bios ani ka­no­ni­za­cję, już te­raz ubó­stwiał Ur­szu­lę i go­tów był ca­ło­wać zie­mię, po któ­rej stą­pa­ła, gdzie­kol­wiek sta­nę­ła jej sto­pa, może w głę­bi du­szy czuł z go­ry­czą, iż jest to bo­daj je­dy­na zwią­za­na z Ur­szu­lą rzecz, któ­rą wol­no mu było ca­ło­wać bez­kar­nie. Jo­ne­lis na­wet się nie spo­strzegł, kie­dy łu­ska spa­dła mu z oczu jak od­cho­wa­ne­mu ko­cię­ciu: pew­ne­go dnia przej­rzał i zo­ba­czył, ja­kie dziw­ne, je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju są oczy Ur­szu­li – brą­zo­we jak bir­żań­skie piwo, w słoń­cu zaś żół­te niby oczy kota, ja­kie po­ły­sku­ją­ce są jej wło­sy bar­wy wrzo­so­we­go mio­du, ja­kie peł­ne i na­brzmia­łe są jej ma­li­no­we usta i jak­że de­li­kat­na skó­ra, tu i ów­dzie le­d­wie mu­śnię­ta słoń­cem ni­czym za­ru­mie­nio­na w pie­cu pszen­na bu­łecz­ka, w in­nych zaś miej­scach, na przy­kład po we­wnętrz­nej stro­nie przed­ra­mie­nia, osło­nię­ta przez li­to­ści­wy cień, bie­lut­ka jak nie­ze­bra­na śmie­tan­ka. Jo­ne­lis mógł­by ca­ły­mi go­dzi­na­mi pa­trzeć, jak od chłod­ne­go po­dmu­chu ręka Ur­szu­li po­kry­wa się gę­sią skór­ką, na któ­rej jeżą się ni­czym kło­sy psze­ni­cy zło­te wło­ski, ma­rzył wów­czas, jak cu­dow­nie by­ło­by stać się na chwi­lę ja­kąś małą pcheł­ką lub nie­wi­docz­ną dla oka we­szką i bez­tro­sko, nie­zau­wa­że­nie brnąć przez to zło­ci­ste psze­nicz­ne pole jej przed­ra­mie­nia i da­lej – wspiąć się po łok­ciu aż do bar­ku, zba­dać, jak pach­nie skó­ra za jej uchem, zbiec stro­mo w dół po bia­łej szyi, wzdłuż nie­bie­ska­we­go stru­my­ka le­d­wie prze­świ­tu­ją­cej żyły, wdra­pać się na wzgór­ki jej pier­si i od­po­cząć na ich ró­żo­wa­wych wierz­choł­kach, a po­tem wę­dro­wać da­lej, ni­żej, aż do czar­ne­go, po­ro­śnię­te­go la­sem wą­wo­zu, gdzie zie­je roz­kosz­na bez­deń, z któ­rej – gdy­by choć raz tam tra­fił – nie by­ło­by już dla nie­go po­wro­tu... I tu­taj Jo­ne­li­so­wi za­pie­ra­ło dech, w uszach biły mu dzwo­ny i tak bo­la­ła go kość ogo­no­wa, jak gdy­by mia­ła za chwi­lę wy­leźć przez pod­brzu­sze i wraz z jego człon­kiem prze­bić plu­dry[12], któ­rych sze­ro­kie pli­sy wspa­nia­ło­myśl­nie chro­ni­ły go przed wsty­dem cie­le­sne­go po­bu­dze­nia. Kie­dy in­dziej za­miast odu­rza­ją­cej wi­zji, że jest pchłą, Jo­ne­lis ma­rzył, by się za­mie­nić w wiel­kie­go, okrut­ne­go ol­brzy­ma, żeby wziąć Ur­szu­lę do ręki jak cie­płą, pach­ną­cą bu­łecz­kę z mio­dem, śmie­tan­ką i ma­li­na­mi, i nie­wzru­sze­nie, bez cie­nia żalu ją schru­pać, po­łknąć i prze­tra­wić, uczy­nić ją na za­wsze czę­ścią sie­bie, upić się znie­wa­la­ją­cym pi­wem jej brą­zo­wych oczu.

Ur­szu­la, choć się nie do­my­śla­ła, ja­kiż to okrut­ny ko­niec w pasz­czy ol­brzy­ma go­tu­je dla niej wy­obraź­nia Jo­ne­li­sa, wi­dzia­ła do­sko­na­le, jak chło­pa­czy­na tę­pym wzro­kiem wy­rzu­co­nej na brzeg ryby gapi się na jej wło­sy, ręce albo pier­si. Sam dia­beł nie po­tra­fił­by chy­ba wy­ja­śnić, dla­cze­go od­czu­wa­ła dziw­ną przy­jem­ność, draż­niąc Jo­ne­li­sa i pro­wa­dząc z nim nie­win­ną, jak są­dzi­ła, grę: le­d­wie po­czu­ła na so­bie jego wzrok, niby to mi­mo­cho­dem od­po­wia­da­ła na to spoj­rze­nie. Kie­dy syn soł­ty­sa po­że­rał wzro­kiem jej wło­sy, Ur­szu­la nie­ja­ko w za­my­śle­niu za­czy­na­ła okrę­cać je wo­kół pal­ca albo tak się prze­chy­la­ła, by jak naj­pięk­niej lśni­ły w słoń­cu, po­tem zaś ru­chem gło­wy od­rzu­ca­ła ko­smy­ki, od­sła­nia­jąc szy­ję, i po­zwa­la­ła chłop­cu cie­szyć się wi­do­kiem swe­go do­łecz­ka przy oboj­czy­ku; gdy Jo­ne­lis za­pa­trzył się na jej war­gi, wy­dy­ma­ła je, przy­gry­za­ła ich ką­ci­ki, po czym na­gle roz­chy­la­ła usta, by omdle­wa­ją­cy z wra­że­nia chło­pak mógł po­dzi­wiać, jak czer­wo­na krew pod cie­niut­ką skó­rą na­pły­wa w to miej­sce, gdzie przed chwi­lą ząb Ur­szu­li wbi­jał się w jej wil­got­ną war­gę. Naj­strasz­niej­sza broń kry­ła się jed­nak pod gę­stą za­sło­ną jej czar­nych rzęs – na­uczy­ła się nimi cud­nie trze­po­tać, umia­ła też zwra­cać je do świa­tła w taki spo­sób, żeby ich dłu­gie, po­dob­ne do wa­chla­rzy cie­nie pa­da­ły na po­licz­ki – otóż Na­rwoj­szów­na zwy­kła naj­pierw błą­dzić oczy­ma bez celu przez ja­kiś czas, po czym na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie prze­szy­wa­ła wzro­kiem Jo­ne­li­sa, co było dla nie­go jak cios obu­chem w gło­wę, od któ­re­go za­po­mi­nał ję­zy­ka w gę­bie. „Praw­da, Jo­na­sie?” – py­ta­ła za­raz, a jej py­ta­nie do ni­cze­go się nie od­no­si­ło, bo Ur­szu­la nic przed­tem nie mó­wi­ła, ale i tak zbi­ja­ło ono Jo­ne­li­sa z tro­pu, uprzy­tam­nia­jąc mu, że przez kil­ka chwil prze­by­wał w in­nym świe­cie i te­raz wy­cho­dzi na głup­ka. Ka­zi­mierz i Ur­szu­la śmia­li się, wi­dząc za­kło­po­ta­nie swe­go przy­ja­cie­la, a okrut­na nie­do­szła świę­ta my­śla­ła o tym, że Jo­ne­lis w ja­kiś spo­sób – może przez tę mie­szan­kę cu­dze­go bólu, za­ka­za­nej za­ba­wy i zło­śli­wej przy­jem­no­ści – przy­po­mi­na jej sta­re­go ko­cu­ra Mau­ry­ce­go cią­gnię­te­go za ogon.

Ka­zi­mierz tak jak wte­dy, gdy obo­je z sio­strą drę­czy­li kota, te­raz też był nie­za­stą­pio­nym dru­hem Ur­szu­li, od daw­na po­ro­zu­mie­wa­ją­cym się z nią bez słów, a czę­sto za po­mo­cą tych sa­mych my­śli, któ­re rów­no­cze­śnie przy­cho­dzi­ły im oboj­gu do gło­wy. Mło­dy Na­rwojsz, na­wet gdy nikt go o to nie pro­sił, wy­my­ślał dla ca­łej trój­ki naj­spryt­niej­sze pso­ty i za­ba­wy o nie­ła­twych za­sa­dach, skła­da­ją­ce się z ber­ka, ciu­ciu­bab­ki i za­pa­sów i ma­ją­ce wła­ści­wie tyl­ko je­den cel: draż­nić Jo­ne­li­sa i do­pro­wa­dzać go do sza­leń­stwa rze­ko­mo przy­pad­ko­wy­mi do­tknię­cia­mi, mi­gnię­ciem ja­kie­goś skraw­ka dziew­czę­ce­go cia­ła, nie­za­mie­rzo­nym kuk­sań­cem czy za­dra­śnię­ciem, a roz­krę­ciw­szy za­ba­wę na ca­łe­go, Ka­zi­mierz – jak do­świad­czo­ny raj­fur – nie­po­strze­że­nie się od­da­lał, by jego sio­stra mo­gła za­zna­wać przy­jem­no­ści ze swą do­bro­wol­ną, omdle­wa­ją­cą z nie­po­ję­tej roz­ko­szy ofia­rą.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy 


[11] Ebe­ni­sta – wy­twór­ca me­bli ar­ty­stycz­nych, zwłasz­cza pew­ne­go typu sza­fek, bo­ga­to zdo­bio­nych in­kru­sta­cja­mi z drew­na, dro­gich me­ta­li i z in­nych ma­te­ria­łów.


[12] Plu­dry – roz­po­wszech­nio­ne w XVII w. sze­ro­kie, marsz­czo­ne spodnie się­ga­ją­ce do ko­lan, za­kła­da­no do nich zwy­kle poń­czo­chy albo buty z dłu­gi­mi cho­le­wa­mi.
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